
HENRYK DUV:ERNOIS. 

Sąsiedzi. 
Komedja w 1 akcie. 

Pa:n fourniM 60 1ait, Oaston 'Z7 [art:, Pani 
f'our1nler 50 lart, Zuzanna 20 lart:, Służąca. 

Pokój hotelo,wy w Szwajcarii. Komfort 
~redn1i. Drzwti w gfębi. Drugie drzw1L pro
wadzące do są:siedn1ie:go numeru. Godzina 
dziesiąta wiecwrem. 

Służąca Tutad. proszę państwa. 
Zuzanna. Idziesz., mój Boudoudou? 
Gaston. J,dę, idę, moja koch::i:na! Ach, 

wspinaj ,się j ws1piinaj be'7. końca! 
Zuzanna. Jak w kraju górzystym, mój 

lntoo! Patrz! Co za lóżk(}, Cra.pouJillette! 
Gaston. Łóżko, jatk 1óżko. 

Zuzanna. Nasze 16żko, mój Zizi! 
Oąston. Ostrożnie! Służąca! 
Zuzanna. ~dele łóżko. Nie słyszy. Przy 

z.wyczajona zres21tą„. Kochasz mnie., n.unu?. 
Gaston. Tak„. talk! Ale cccicho! 
Służaca (odchodząc). Doibranoc :pań

stwu. 
Zuzanna (,otwiera okn.o). Spójrz, .mimi. 

co za ,pJękna 11mc! Ciernno-btękttne nriebo 
usiane gwliazdami ! (Tuląc się do męża) 
Jaka cisza, Cra:,pouille:tte ! , 

Gaston. Przy sposobno§ci, moda etro
ga.„ Czy stucha:sz mnie. Zuziu? 

Zuzanna. Ach, naturalnie! Twój drogi 
gfos pieści moje ucho„. grzeje m~ serce.„ u
gJ1na ko1a:na„. 

Gaston. Przy s,posobnośd tedy. sik:acrbJie 
mój, chcia!em dę prosi:ć ,o droibno:srtkę„. 

Zuzanna. Pow1iedz tylko! . 
Gaston. Nie nazywaj mnie Crai>ouilll~

tte, Boudoudou, · niounou, mimi, iiltd :puibHtcz~ 

nie„. Co farnego,, kie.dy jesteśmy sami! Ale 
w wa,gonfo restauracyjny,m ma1Przyiklad.:. 
Ludzie śmreją s1ię z tego! 

Zuzanna. Głupcy! W :podróży IJ)Oślubnej 
w p:ferwszych tygodniach małżeństwa ika1żda 
prawdziwfe zakochana kobieita dade prze· 
różne przydomki 1swemu mężulkowi. 

~Po chwH:I). Zaczynajże słę rozbierać 
Zdej1m pantofolkii swojej dzrewc.zynce! Ach! 
Łaskoczesz mnrie ! 

daston. ·Nie krzycz, bo wyrzucą nas z 
hotelu. 

Zuzanna. Nie mo,gę 01Panować sfę. A 
teraz ·zdejm ze nmiie 1sulmię... r.orz.edr,eyj ! 

Oaston. Po ćo? 
Zuzanna. Ta,k czyta:tam w ipo:wieśct: 

„ .. .1 Klaudjusz w uniesien1iu m:i~'CJSnettll zer
wrut sulkinię z Oel!lowefy!". 

Gaston. Ba! W powieśdiaich miewiele 
to ik:oo:Zltuje. Ostrożnie! 

Zuzanna. K,o,ćhasz mnie jeidnaik? 
Oaston (zdejmując marynarkę f kam::11l\ze[lkę). 
Rozumie się. 

Zuzanna. Uwlieffbliam idię1, Cra:poutlle! 
Oaston. Z ~emi wiszące.mi! szelkami!? 
Zuzanna. Wyg[ądają ja!k skrzydła w s,po 

czymiku ... 
Oaston (śmredąc slę). Ależ ,porówn:a:nie, 

"ką;d cl przysz:fo do gfowy? ! 
(Puka:n•ie do drzwi). 
Służąca (wchodząc). PrzeiI)rnszam pań· 

siw.o!.. OmyiJiJaim się!„. Pokój 48 zamó-

wiony od dwóch dnii., ałe 46 tuż obok jest 
wołny. (Otwiera drzwi prowadzą,ce do przy 
legfego numeru). 

Zuzanna. Doskonaae. Nfe będziiemy 
zmusze;ni przechodzić przez koryitarz. 

Oaston. Czy aJby P01kói możHwyr 
Służąca. Wspa,niaty wtdok na Nichtel

hausern, Mutteiburger„. 
Zu1anna (z ża~em). Ach, Cra[!Ja.uille:tte! 

Dwa !óżka! 
Oaston (kryjąc zadowolenie). Ha! Tru

dno! 
Służąca (za1rnykając za ruimi drzw 1i na 

za~uwkę). Dobrarnoc :pa1ń1stwu! (Zaibilera 
się do odedśda1, nag!e jeidmak wraica i za'
tyka dziura(ę o:d lducza pa1piernm). Z tymi 
Prnnouzam! ! „. 

Pan Fournler ( wcha:dząc). Tego Już za 
wliie1e, jak Bo,ga ikocham 1 Numer zaimówio1· 
uy przed dwoma dniami deipeszą, a tu cze
kaij na 1korytarzu.. Niech tylko pLsnę c tern 
stówko w amba:sadz'iel„. 

(Rozg!ądaijąc się). Ant fa,zilienki! Anii U· 

bierafo~! Więc:e;j !jesteś wymagająca. za-
zwyicza1j I 

Pani Fournler. Za1Pewne1 ·Pawełku! Ale 
tuta1j!... Nie byliśmy hogac1l wówczas ... :v-.iv 
hieraiHśmy więc hotele skro11t1111iej'Sze!.„ Ta 
byłam Pouipoug1ne„. ty OuiguL Pamiętasz., 

Pawe!ku? 
Pan Fournier. Słabo. Jaik pomyś~ę. źc 

zmusiłaś ·mnie do OJPUSz1czenia Veules-:les
Roses dUa 'tej dziury, w której spę@:z1miśmy 
pi:e:rw,szą narszą noc poślubną.„ 

Pani Fournier forzerywa:ją,c). DrU!gą. 
Pierwsza byla w Interila1kem .. 

Pan f ournier. fak ty te wszystkie szcze 
.góty pamiętasz!.„ Numer hotelu n:Hve,t! 

Pani Fournier (.otwieraijąc oJmo). PotZna· 
ie krnJobra:z.„ Olko.to pólnio.cy jezioro to 
byto puripuwwe od czerwonych la1mpEonów 
na 1barilrnch.„ Sfy,chać było śrnie,chy ł śpjew 
koMeit ... Miiatam dwadzieśćwa fat wówczas.„ 

Pan Fournier. Zam~.milj okno, Matylidz:in ~ 
Przecią1g ... Chodź, :zagra1J11y w p;iki1e1tę. 

Pani Fournier. Nie mam ,ochoty dziisia1j„. 
Pan Fournier. R:ozbiernją ci:ę ws1poimnie 

nda! 
Pani Fournier. Ach! Nie są na1dzwycz'a'i-

11e! 
Pan Fournier. Dz·ię!kl. Czy nra :to chcl1a~ 

la:ś być tuta~, aby mi robtć wymówlk:i:? 
Pani Fournier. Alby ra:z jeszcze OJJJlailrnt 

to, cze:g-0 tu nie zaiz:naiam ... 
Pan Pournier. Wybuchów„ e1kstruzy; U· 

ni_~il~D,? W:vcdz w.reszcfo, ie jaik mężczy„ 
zna sj,ę żen( ii>rzechodzlil ~uż niald tern do 
ID10~zą.dku dzienill!eg·o. 

Pani fourniet (Cicho). Pawe.rku, slucha·j'. 
Tam isi'ę coś cłz.1!eje ! Af eiż talk! J aikaś ilf,obie
ta wzdycha. Może d 1er:pi? Portrzebuje 110.-
11uocy? Trzeba zaclzwom:Dć! 

Pan Pountier (iprzyikf aldadąc ucho do ści:a 
ny). iN'die .dzw1oń, inie d:zwo.ń, moue nii1e:wi:.. 
niątJkio,! Ona: :nJEe jest sa1I11ai i nile 1P01trze
bude pomo1cy. P!rzeiCii\vJnfite„ !bard2;.oby się 
r;nlilewałai z:ai iinrte:rwenicję. 

Pani fournier. Nie !podsluchu,j w takim 
rnziie, Paiwetku! Chodź g:rać w ~»ilklliertę. 
Pan Fournier. U9! Jio! Ho! 0&1ll.fs:tat. deist 

Odbito w drukarnl ,.Kuriera Lód%Jde10„. 

tai mała! T,o,ś:my w~arctli, Maity1dz1ilu! OZ111· 
la :parra n1ve da n:am 1s,p.a1ć w rnio1cy. W1!lesz 
c-0? Mam pomysll Przyipoimn1id1my ffi my 
sob:i1e dawńe czaisy„, 

Pani fournier (mużaJą.c 1gb;). Nie pl!eć 
gfu1Pstw, Pa1we,łku ! 

Pan Fournier. Ależ nai tarrty ty~ko, Mlli
tyldziu! Im na zfość. Tera:z my za.cz:!llfeimy. 
(Glośno). Chodź, Poupo1Ugine w 1olbJęda 
tw.ergo Ouigui! (Oicho). Odp:0w1iradaij! 

Pani Fournłer. NJ,e wskrzeszad pr1zes,zto 
śct, Pawełku.„ 

Pan fournier (glo&no). Kochaim c:i~~. cu
kiere1czku! (,Oi1cho) sfyszę mężczyznę mó
w1ła.ce1g.o.: „111ow,o,żeńcy, jak my". 

Pani f ournler. Idźmy spać, stary.„ 
Pan fouruier (głośno). Daj mi: twe 

czofo! Nteich zidmuchn~ zeń w;sze:Ia1:a. myśl, 
nienaaeżącą do mniLe„. Za:z<lroo1ny jestem, 
Po'lllPougne, o pow.letrze nawet ~tórem od· 
dychaJs·z.„ Ach, życiie bez mUośc.!1, rf:o naj
lichsza, na:jpłytsza z fars.„ 

Pani f'ournier Gpółszeptem). To ~rawda. 
Pan Fournier (głośno). Przyitul się do 

mnie, Poupougne.„ M.o,cno ! Mo:cnii1ej jesz
cze!... Żeby nd1e byfo miejsca na n1i1C\POif'O'" 
zumien.te !... Taki1e 1111a1łe, a zt-o§1iwe... wc1ilS· 
kadą,ce s,ię ws:zędz1ie s:tworzom1ko! Pow1uem 
ci in.a ucho, wielką, nii.ezrów:na.ną rzecz, rna~

droższa„. Pod(}basz mi się!... Wszystko w 
tobie cza,ruje mnie: ,od wfosów tWY,ch po
cząwszy„. zł.odstych, jalk w ~Jońcu :s!ką,pa· 

nych, rui do nóżek tw·okh rf:a1ki1ch ima~eń

:kkh, talkich ilekikilch!.„ Kocham oialo twoje 
i duszę!„. Prawdz~1we żyde moije z toh~ 
się pocz1nna!... Ni1e żyłem, iPók1 ciebie 111i1e 
pozna1lem, naijidir<01is1za ! ... 

Bo żądza jes~ niiczem„ inlcz.em„„ jeśli 

inie . o,pr.omi1enfona 'Prawdziwą mi'fości;ą 

związkiem du:s,z! .„ (Prz.y;kfa1dadą:c ucho dr1 
śt:iaTI!y). Cisza! Ma1ją za swode! Gdzie je· 
st eś, Ma~yłdiziu? 

Pat1i Fournier (z drug1!,ego k3,ta ipoikoju, 
dokąd doszfa, cofając si'ę w rmfairę słów mę 
ża). TutaiJ !. .. 

Pan Fournier. Należy się spodziewać, 
że dadzą nam spokój. Co ·Cie to? Drżysz, 
jak.gdyby z z;ilmna·? 

Pani Fournier. Tak.„ Zillnno, mi.„ 
, Pan Fournier. Każę e1) przy™eść bla1szan 

kę, biedaozlko ! 
Pani Fournler. Nie trzeba„. Mam tylko 

wrnżeni'e, żeś oikraldf rnn'i'e z tych ws'zyst
kleh prękn:ych myśli, lk1tórerni nie dzie1l:iłe.ś 
::.!ię ze mną ni1gdy.„ nigdy ... A jed11a!k, siko
r.oś je miał w dlll'szy, 1t1ifegoidz1i1wcze„. 

Pan. Fournler. Ald, miej. rnzum,. duży 
dzd'eciaku !... 

Pani Fournier. Szllśmy przez trzyd1ziie
śc[ ilart: jedno óboik drugiego, niEe Z111ając s,ię 
chyba!.„ Pa1wellru!„. 

Pan Fournler. Na Boga! Nie płacz, Ma
ty1ldz:iu! 

Pani Pournier. N1e mogę s!i!ę p01wstrZJI'· 
mać ••. 

Pan Fournier. Cicho w truk:iim raiz,i1e. 
C::11chutko!... Niech tamci n~e słY1Szą ... Cd1chnt 
ko!... Oiichrutko !... Cfohutko,1„. 

Zas!'0111a spada. 

'I'lum. Jotsaw. 

,.. ... „ ...... „ .. - ".~„ ............. 
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DODATEK ~WIATECZNY DO „KURJERA lÓDZKIEOO". 

Rok VII. Łódź, dnia 19 kwietnia 1930 roku. Nr. 16. 

ami et Teatrze iejskim. 

, A • bi 
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T. tr Mle4skl w Lodzi wy staw. n w ełekto. wnej i nowej oprawie arcydzieło szekspirowskie „Ham. leta" 
W · tygoumu u eg :vm ea 1 · · · · · ·• ' · · • • • • · i· · d t I · · · · ··ii, Wi, i .. ń ki 'go „ ·dyr Adwentowlćżem w roli główneJ.· Na zd1ęcm widzimy u góry w owa u o s rony eweJ p.p. 
w reżyser erc s e "' • · · · · • · • · d i i d. • Ad ·en to Duuaiews,k.ą i Adwentowicza, na prawo p.p. Niedźwiecką i Brodniewicza, posrodku_,~to1ą. o. ewe o praweJ p.p. w -

wicz ·"' reli Uai.nleta, DunaJewska -w roli 1',rólow.ei, Ktiowsld iako lcrół, Len,IL i J)ami~Jd. 



TEATRALJA. 

Nowości warszawskie. - „Sierżant Ori
sza" na scenie. - Teatr japoński. 

Na oawes św,Lą1teczmy :z.a~:lO:Witedz!iały te
atry stoleczne !kilka 1unteresuiących prem
jer, o który1ch wypadnd1e ,nam w swoim cza
~ie pomrrw1ić obs1zerniej. Na.razie sy.gna.Jizu 
jemy za·powiledz1i następujące: Tea1tr Poils:ki 
wysitaw1La słynną sztukę Ben J onso!lla p. t. 
„VoUp.one", w nowoc!zesnej adaptacji Stefana 
Zwe!ilga:. „V:o1lipone" grany jest w os:ta1fa1kh 
lafach nai wszys:tkich większych •scenadl 
śwrrruta, W Paryżu zaś odbyło się niedawno 
500-ne, jubiłeuszowe przedsfa w1Denie .tego u
tworu. Sztukę Ben fonsaina reżyseruje Ry
szard Ordyński. role ty.tulową - boga1tego 
I. ewantyńczyka grać będzie Saimbor51kJi, in~ 

ne - Mas1zyńsfu~, Pa111cewikzowru-Le1s:zczyń

s.kai ~ Romanówna:. 
Teatr Nowy występuje (i, pire.mjerą dwu 

utworów: wybitne,go wspókzesnego kome
djopisarza fra1ncusikiego - EmHai Ma1zaud, 
którngo ta:lent posiada piętno wY/b.itnej ory
gimulno,śc!. Jednym z ,tych 111tw1orów jest 
trzyakt01WiaJ komedija p. t. „Dairdamelle'\ bę
dąca d1eikawą trawesta·cją Mo1lderowsJdeij far
sy; rnlę tytułową grać będz1i1e doisiko111Ja1ly ilco
miilk mieasikich scen wairsz.awsQdch - p. Kur 

. nalkowrilcz WiileĆzór uzupefn[1a jednoakitow.y 
„Szanony Dzień", rpelen francusikiego humo
ru, werwy ? seil11tymentu; w rolach głów-

11.yd pp. Chaveau, Oawrnlrnwskl, Myszikie
wiiic:z. 

Teatr Ma1fy daje oryg1inalną komediję pió
ra Stefana Kiedr.zyńskłego, p. t. „Stra:ch na 
Wróble", która, jak mów1ią wiieści z.ailrulii'rn· 
we,,., odzinac:za s[1ę dobrą oibc;erwacją śrordo
w:isika:, interesującą akc:ją i szere;g,fem -·ról 
popilsowych. Akcja rozgrywa się w pod
mieusikii:ed letind'ei rezydencji. a gf6w1nym bo
haterem sztuki jest ·- p;mfesor „czarnej ma
gji'', dr. Teo:fiiint Wśród oibs.aidy sipotyikauny 
na,zwi1sk.a pp. Miodzelewsikirej i Kaimińsikied, p. 
p. Sta.nd1Slawskiego, f'riitsiehe1go ~ Orabo~w

~kitteg~ •• 
Oleśna powieść wojenna Amolda Zwei;gą 

- „Spó.r i() su:erżan1ta G:riilszę·', !k:itórą Oima
wiaJnio· nied0.1w100 w dodaitiku Niterackim .„Kiur 
jera Ł6dzk1i!e:go", ,przerobito111a zioisiłafa :pJ'IZez 
san;nego aut-01ra na 'Scenę. Mówaiąc · ściślf:, 
powi:eść ta IJJOIWrócHa wtaści'wie dio swego 
pierwotnego ksztattu, po1111iewa·ż ilrnnccrpcja 
Zweiga ujęta .ws.tafa po•cza:tkowo, w r. 19121, 
w formę scemiilCiZJną („Bjus1zew"),, a n.ais·teiP· 
n~e f.OiZ,ros1la się do rnzrniairów wic1koi1ej p0-
W1l'eSJC1. Oozywdlś.cd:e, ;przeróbka oibecn1a 01d
bi1ega1 w szcże,góf.aich dość da,leko od 1Pile1rwo 
tne1go drannrutu „Bruis·zewa". Au1or wybrał 

~,zereg moany1ch, .chairaikiłerys.tyczmych S·cen, 
p·olączoinych w łańcuch iperyrperl:yd .drarma1tu 
Gr:iszy, rt !kom1ecmości :za:ś 01drnudł caJfy nie 
mail la.idi\ll1eik ipsyichofogi!czny, będący WISZ.alk
że jeJdinym 'iZ :z.a1Satd1nk.zych waforów ipo1wu,e
ści. Ref,[eksyj.ny ;podkład IPOWieśai mu:siia1l u
lec r6w1niież Pir,zyćmie;n1ilu i skurozei111nu, jaiki.l 
z trudem tyiliko dający LSię ttuma1czyć ma ję · 
zyk teatru. Bądź oo bądź, d10rk:o1Ua111~1e prize .. 
rólbk~ · iP'fzez sanneig.o arwtiOira wYIS;z.f o na d0-
lb1110 s:zlbulkl~ „Or1iS1Za" w 1t„ęłka1cih IOJ:>iCLV!Cih ,JP!rtte 

rabiaczy" sfafby sf ę niewątpliwile o.fiarą naJ 
ro:zmaHszych nrieidorrze·cznych ilu1b wręcz bar 
bar1zyńs~ilch :pir:alk~y1k, jak to silę L?:1a1z1wiy1ciz1atl 
&1ieje z różnemi ;prz.eróbkamD .u1tw10ifów, po
wlie.ściowych. f.nsceni!zacją „Orils:zy" zajęli 
się Ornnowski i Gross, stw;airza~ą,c w1i/d1owis 
ko .nfozmiemi1e żywe, emocjonujące. a ,przy
tem dadące - o 1ule to było w r.aJmach sceni~ 
czmych możliwe - naież,y1te wyobrnże1111i1e o 
zamiiarnch ·i celach autora powlieści. Sztukę 
Zweri1ga wysfawił w ty.eh dnitiach jeden z te
aitr6w ber:JińiskLch. 

W Muzeum Etnograficznem w Berilinte 
otwarto w tych d:nii,aich ciekaiWą wysitawę 
japońskiej szituki tea,t•ratlnej, która - jeśli 
chodzi o je1j narodową, odrębną fo1rmę -
P05iiia:da za. soibą rtrady,cję ,nire1ma[ .ty.siąde•tnh1. 
Pferwodrna\mi terutru jarpońsk[:eigo, !kltóreigo 

2 

życie da:tuJe się oid 11 w., były faniec, .re,cy
ta,cje ri pa1ntoimin;a, 01pa1r·te nri1e1jedniolkrotni'e 
na podfo1żu w~ea:zeń i obrzędów reHlgiiainych 
W w. 13 - 114 na1stąpiilt .ctarls,zy e1ta1p ew101~u" 
cyj111y teatru jaipoń1sk'.'ile1go, rmian10:wilc~e. ów
cześni pisarze i aikitorzy sta1ra1li :się zwiią1zać 

poszczególne stkładrrnikr wid0iwiil5ka ni1C'ią 
wsrpó1Inerj treścri, przy·czem śpiew ] muizyik:a 
były ,nii1e:odląc1zinyim aikompa1njaimentem tych 
pryimityw1ny1ch drauna,tów. Reforimarl101r i 
twór,ca tea1tru t. zw. Nn, poieta; Sea1mr (w. 
15) za na.czerlną ·zasadę S·~tukt alkitorsikiiej U· 

watfal na·śladowarn.~e 1i cl'la1tego dioma1ga1t się 
od alktorrów, a1by przedew1szys1tki.em 1po1z1nali 
dokladni!e tego,, .k1o:go w swych rprndulkcjach 
chcą ,na1śfado1wiać, i zżyrli s1i·ę natlwpe~nii1ej z 
reprezenitowanemi n.a s,cenie pos1tacd1a1mi1. 

Deltą. 

· RuchHiwe 'D żyWIOltme P.0Jsik1i1e To,wairzys,two Pr.zy
rodnk:ze [1m. Sfas,z1i1cai usiiln1te pra:ouje na;d IPOIPUfa.
ry'za.cją :ildei rpr1zyrod'Thlc:zy.ch. Na: ~dję,oilu de.ka1wr 

okarz sitare 1g.o drze-wa. 

Daż.eniie1111 teigo to1Wa[:zystwa jest utwor:zeil1ie w o
ikoliicy 1Łio1dlz1u :maJt;e.gio 1r1e1z1e1nwiaJbu 1p1r1zY!I'1otdY~ k!t'óiry

lby ,c:hir1onli[ 1111a,jis1t1a1ns1ze 1p1olm1I11iJkll' ,ftiQ!fY. 

Na ·zdj.ęci1u p101wy1ż.siz.e1m orn1z gó1nrneim 1witd1zrrlmy d1w1a 
fra.grneTI'tY reizerwa1tu przyrodnilczego na Pones11u.,,.., 

Knn:sta1nrtynowski em. 

Rerz,erwaJt . P.fZYir.o.dint.c.zY s;ta1lby srię .ceninell11 m1iej
s.cern ·wwie1i1e.c,zek sizikdn\Yich, ~. 1praJk.tyazned wliedzy 

przyr.oidm~czea. 

W mkrsb,cu bi"h:::ym Wy1d21ila1ł Rol11nt!latwia .ii We1te1ryin:a1rji 1przy Unzę
d;zJ1e Woijewódzkim w Łodzi śwli1ęd1l lO~iecie sw1e.to i•s·tlntlen1i:a ,01raiz 10-
letnt jubllleusz :pracy na1aze'lin:ilka wyid?Jia1łu iinż. Sz.01sta1ka. Na zd,jec.iu 
prnoow!l1ńicY wy•dz1ia11l z p. w1ilcewouewodą dr. Roirnieckim I i1niż. S:zo-

staJkfi,eim na oze:Je. 

W idnilU 13 b. m. Szilmla · Pilais1tyikii IP· Ste.famai Pa1szikówiny w Ło1cLzi 
wys1tąpifru z poip1i1scm swrych uczenilic w T.ea1trz.e Mie1jsklum. Na zdię· 

ciu piękne „jajko" w1ielikamocne z „pi\Sklętami" s,zrkoły. 
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Joise1phim1a· iDun'!l., de1dina ,z 111acrsympa
ty·cz.ndeas:zy,~h a1r!tyiste1k fil1mo1wyc,h 

„Air1cyrmJ1stinz ib~:cize[!Ill01ś1eii", G1 emlD 
T!fYIOill. 

Cad LammJe, prezes 
wiyltiwó~~ "Ullldv·ems1ał ". 

„.MiJSs P.oilioa1lia" n~ r;oJk 1930, p. ZoifJ,a Baityieika, 
iw 1to1wiaira:Y1Sitlwiłle dy1relk1cd1i !killllo...itieia1t1r1u „Cw;jJ11Q" 
w Łooizi w dtz1iień IJ)r·emi,e:ry fiilLmu diiwdekioiw1ep 

„.M1oir.ah110 1ść rPalllli DUl1Jslklileij". 

i\.fomm K.e1nlne1dy, 1pa1rlt1neir:k.a iw Cyr
ku" w fiillmi1e dźiw1i1ęik101wyim „B'.;o:~id

w1aiY''. 

W ubiegłym ·tygodni•n odbyt się w Łodzi pogrzeli ś. p. inż. Stanisława Woyciechowsldeg.o, dlugo:etniego naczeln~ka 
~polecz,nej przy Urzęd,z.ie Wojewódzkim, zmarłe go w Bystrej. Na zdjęciu widz1my od s·trony lew ei tra1ns,po:rita1oję 

Lódź-fa,bryczna do karawanu. na prawo kondukt pogrzebowy 

wydziału opieki 
·zw~ok z dworr.c:a 

Frngment z pogrzebu ś. ,p. inż;· Woydechowskiie-
go. Prizenoszenie · trumny do kara1wa1nu. 

W Łodzii 01twarte zostaiło Muzeum Histoil''ii 1 Sztuk1i iim. Bairt:o1s1z·e1w1iiazó1w, 
którego zbiory sta~10iw1~ą bczceniny da1r ofiarodawców. Po•wyżej frngment 

z um1cLZY1St·e1go 10~1wwr1c1i!a mUJZ1eum. 

Muzeum łHstorJU S:ztukii im. Ba1r·tos,ze,wJ.czów jest p·01w·aiż1ną •z1doiby.e1zą 1ku~ltrnra11na, .Łold!Zli' 61raiz ź.ró:dlem badań hiistorycznycl!. Na zdję
c1i1aich w1iid1z1Dmy gimpę uicize,sttn1ilkó1w, b:~oirąicyic1h udiziat w uro:czystem o~warciu innzeum, na prawo :za1ś pre1zydeinfa Zi1e1miir~1clk1i1ego, PII'IZ·e!Cli~ 

n1aaące1go w1stęgę u we,jśc:iia clio mu1ze1wm. 

Przedsfa.W!LcieJ.e władz, s,poteczeńsrtwa i za1Proiszeil1Ji goście 
illta uroiczytSfości e.twia!I'cia Muzeuim Hiis1toirjf i Szitulki w f~Ql~i. 

Komitet Nagrody Literackiej m. Łodzi, który w dniu 13 b. 
m. oglostt laureatem tegorocznym prof. Aleksandra Brilok~ 

nera. 



ZE SP RTU. 

Sp101r1t 1p1lyiW1a1c1kii nlilgldizilie 1bia1nd1Ziiled m.lile lkirŻie1wd s1i1e;, jiaik rw :k1naua1c.h ·za101ce1am1ilclZ111iYJc.h. · iLilCIZy 10111: teiż IP 01tęż1ne sz,eir1e1g.i ;p.r101p1a1&Ja·
!toiróiw isizt1u:kii. p1Iyiwia1ruua.. 51P,e1cJ,all1rue w1z:o1r101wte uirządze[l!ia, pilyiw1a1c.kiie u1lia~wliiali1ą zidolby1ci1e diuiż1e1gio1 pir1z:y,g101t101wla1nlila w 1diiue1dlziin:lJ~e 

1Dlfy1w1a1dklile:g10 iw111s:zlliJoil,em,La:. Plorwyiżei rwiildlzillmJ' plyw1ailn1ie IW Piailim Spirliirug w !Kja[,ilfo11111d1i 1P10ldlciz1at& z1a:wl01dów. 
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W Md1ejskLej Oalerjt Sztuild w Łodzi wy.sfawtła po rnz pi1erw5zy w na1szem mie1ście gwe l])raice lJD dtug:lim pobyd,e w Pa:
ryżu ar,tyi51tka r1zeźbiiarka: p. Lindenfo1dów1na:. Rzeźby jej dltóta, pełne ~i1ne,zjt uczuciai, świ~adczą o prnwidz.irw}llltl ,t.ale:nQi(}, laik 

to wlitdzdlrny na zdjęciach :powyżs1zych. 

Na tejże wysrta,wiDe'' umileścil swe prnce również art. ma1la1r:z p. Miieczyslaw Siemińsild. Powyżej na lewo widzimy obrruz 
p. n. ,.tNoltr,e-iDatme" - Pairyiż, 111ia !Pl!'1aiwlo Ziaś „Barki na Sekwaind€" - Paryż. 

Srelbrny !PUharr ufnndowainy przez 
J. I:. ks. biskupa dr. T0111czaka Sto1w. 
Mlod,zie.ży Pdskiej na r.zeez btl'ei~. 
który a'Cłbę:d!iłe się w b . .m. ll1'a J:»r,ze

*liClllhl 3 ltilt•melłrt'w. 



J. H. ROSNY (st~m:y ), 

Sowa ... 
W tYllll czasie wtaś.nłe, - opowJa:da.t 

hra:bita PJodor Iwaino1w1licz Stiepan, - zosta
tem ska:zany na śmterć. Z roz.s:trze1an:iem 
mojem - czy też POWiieszemiem - czeka,uo 
na przy1bycte jaikrr1ego pomniejs:zego dy:ktaita
ra. Tymczasem rzucono mnie do jednej ·z pi 
w.nic mego zamku. 

Urafowal: mnie ktoś nieznajomy, kog;o 
nawet nie zobaczylem, otwieraijąc mi drzwi 
i szepcząc: 

- Ra.tuj się, F1odorze Iwano1wiczu„. 
niech Bóg zmi'tuje się mad ~obą.„ udeikad ! 

Wychodząc z piwnicy, nie W!Vdziaf em n1~ 
ko,go. Byt to 1pod:s1tęp, może, ~e.cz mniejsza 
o t(J. Ni1e byto >0zaiSu do namyslu. 

S:ldlerowa1fom się prze.z ,korytarz, proWa· 
d,;ący «]o rpoooi:emne1go wYjścra, ;vra:wi<licwo
doib!Tltle . nii1emame.go mylJTI sędziom 1i ikatrnn. 
i Wikr&tce .zmaGa1ztem s·ię na śW!ieżem powie
trzu, w po:bili:żu lasu.„ 

Po wieJu dinli1a1ch udało mi się przedos:tać 
do d1zik1i!ej 1oko1,iicy, zamieszkaned :l)rzez ludzi 
niema:! w równym stopniu pierwo1tnych, jak 
austraHjscy murzy,ni. 

Cała fa dzie1:ni1ca należata także do mnie 
lecz niie przyinO:sUa mi kopiejk1i dochodu; je
dynie chłopi ciągnęli z 'lliej zyski. Rewoh1-
cia ni'e doitarta jeszcze do tych miejsc, a zre 
sztą, cóżby przyillieść mogła ludziom, którzy 
i bez niej mb1i[i z z,i,emia., co chcieli? 

Ludność miedscowa rprzyw:iitaifa mnie nie
mał z enłuzJa1zmem, a poniiewa'Ż obawiałeai 
się za1mieszikać w osiedlu, ;prz:y1g.otowa1no ml 
chatę w lesiie. 

Tam dostarczrunio .mi regulami1e prowian
tów :r wobe1c wMkiego, wrodzonego o\l)tymi
zmu, żyłem znowu żydem beztroskiem, w 
naidz,iei, którą podziela.ty miliony , i:sto,t, że 

w!końcu rewoJucjonii:ści wsta:ną Z!lll!ileceni z 
powierzchnii. śwJata. 

Zdo<bylem sobie przyjaciół: w d.z:ieii 
mate ptaki, w n:ocy - sowę. Jes,tem z na
tury rzeczy ,;poskramiaczem" zw:ierząt. Jest 

. to dar, ziI'od•zony z i1rnstynktu. 
Sowa: o:dw1redzala .mriie o zmroku ł nie 

lękafa słę · wejść do cha,ty. 
Ohd!Ziiiefaqem Ją r·es1ztlkami jeid1z1en1ila i rw ~ed 

obecności nie pamem śwIDatla. Po tych o<l
wie,dzina:ch oi.cL1art:y:wala i jak przypuszczam, 
nJ'estety, niejed111okrortinie schrupała któreigoś 
z molich ma11ych, dzie,nnych przyjaciót 

SłY'szaiem za:wsze, że sowa rnie odz,na
cza: sfę i!l1te1rige1ncją. Jestem prześw1i!a:dczv

ny o czemś :ziupe'lnie przeciwnem. Sowa mo
ja, ~dan1iem modem, dorów111ywa1a krukom t 
srolkom. ZdaW1ata s:fę ,pojmować nieiktfri-e 
tnoje ruchy [ sfuchala z :fdfozofic:zną pow a-
gą stów, d:opefnfi1llijących gesty. · 

• • • 
Minęia ziiima zlowrnga z;ima z wku 

1918 na 1919. Bytem w:z~lęd:nd:e szczęśliwy, 
w ka:Ż<iyim ra:zie rówlnie .S<zczęśliwY, ia•k 
wówiczaiS, g;dy bylem jeszcze nieza1P1rze:czal 
rry1m właJdca rs1WY<:h dom~njów. 

ż;viofe w l~~:e 101<t>0iwffiaida a;arrówalo nartu-. 

rze mojej filiZycz,neJ, Jaik l duchowej. Jestem 
zwolenn1iikiem drzew ( n1aijpiękniejsza rówinl
na, rnajwspaniadsze góry i na1jbardziiej ma[o
wtnicze potoki zastąpić mi nff,e mo.gą g2\fSZ
czu i lasów i ziefoneg.o kh skle1pi:en1Da„. 

Ni:e czutem już trwogi i 1nii:epo1kój mój mi· 
na,ł. Wo:bec tylu dni, spęd?Jonych spollmj
n1fe, sądz~lem, że jestem beiip;iec,zny J uraito" 
wany„. Cudowiny kwiecień, świeża listwa 
drzew, mfode kwiaty, zmartwYchwsta1jąca 
przyroda - '"'szystko to .po,głęMalo moją uf 
ność.„ 

Pewnej nocy, gdy spałem najspokoijniej, 
zbudzi! mn1e glos żałosny, krzyk mo:jej so · 
wy. M1u:si1a1l:a z:n:a~drnwać siilę 1W1p1oiMi!ż1u, m10-
że nawe1t na: cha1de. 

Byto to w1ofa1niie, o tern mie wątpite1m na 
chwdilę, bowi!em n!i:gdy do~ą,d mii nte :prne
szkadza:la w czaiS1ue snu. 

Pewność moja sta1la się zupeJna, gdy 
wofailliie wmowUo się pow:tómie Tknel·i,} 
mnie jaikieś p:rzeczude. UbirnlC1111 5te pośpie 
sz.nire ! wybJ1e1gtem z i.żby, 

Draipieżca byt tuż.„ Wicf:z:tałem o.czy so
wy, goreijące w mroku, jak dwa 1ognu1kli... 

ZblJżyfa się do mnie, spo,częła na mojem 
raimientu, sUn1ie po:ruszaijąc skrzydłami. 

Nie namyślając się, schrorni!tem się do są
s:edniego gąszczu, w riie,przenikruLorne zaro
śla, znalem jednak drogę SW!oja. równile do· 
k!adnie, iaik dziik lub wilk .. 

W tejże chwili niema,] kilkunastu ludzi o
toczyło chatę. 

W bfas\lrn latarki,, którą trzymał jedeu z 
prnybyszów, po1znaitem pr:zedewszystkiem 
swego nieubfagane.go wrnga, _któremu za~ 

wdz~ęczarent swo1je zaaresztowa1n1i1e 1 wy:rok 
śmterci, a następnie twairz o:kjQmic.z1niego chło 
pa, fotóry zapewne zdradz.i:ł mmrte dfa ·zysku, 
a może poprositu z łęiku ri obawy. 

- A wtę;c rtmad? - zatpytail gl<01s s:tlumio-
ny. . 
·- Tak jeisit, tufaij, - odipo.w[1edzia,t drżą. 

cym gf:01sem chłop. 
Nie styszalem już nic w1ięce,j: pomkną

lem przed siebie pod osłoną gęstych zairośli, 
pr.zedostafom się przez gąszcz i dobrnąłem 
do br.zegu rzelki..„ 

Czekała ta.m ló:dź, którą udawałem się na 
połów 1i k·tórą wyztla'cz,yfe:m iakże do ucie
cvkt w poitirzelble.„ 

W chwli1!1D, gdy ws,iatdatem na łódź i otd
b:Ltem od brzegu, Cli'eimny ikszfatt pr:zesunąt 
s~ię 11:a1de mną. 1i s.poaząt ina metm raimtenLu: 
S©•Wiai - jeistem tego :pewny - żeg1nala srę 
ze mną. 

Piymi\łem l:o:d,zią nio 1c ca.tą. Z każdą, .go
d'fliinri. o:dtda1la1fe1m stę od mlejs,co1w10.śc1, gdue 
gro1ziilł o mi nlvelb e:z;p•i1e•c1zeńs:tw10. „ 

Tułałem się je1s1z,cze ca,!etmi miesiiwa1mi oo 
lasaich, bagna1ch, urwi'stka1ch.„ 

Udafo mD się wrnszcie przekroczyć gra
nicę 1 wydostać się ,z krarju pr.ze1k:lęite;go ! 

Przy!zma1cie, że .z ipewną s!uszm:ośc:i1ą 1bro
n1ię 1iinteliige:n,cjE sów!" 

- Wszystkie zw.ierzęta, - zauważył 
C0:rneva[ w z'1!dumie, - są znacznie mędr 
sze, niż przy1pus,z:ezamy„. A sowa, zapcw· 
n:iam was, je1st pfaik!ieim wyższej rasy! 

-N~ech i talk będ1z1i1el - zg:odzH się 
G:la~ve, 

"Dtum. L. M. 

Mrnes Peterse1t1 • Moizżuchi:nowa .i Victor VarcOinyi w wieIT!kiire.j symfondi rnil-Os1nej ,p, t. 
„KuJ~t 'Clfaiła" świi;cą kolosaany tr;iumf arrtysty.cz!lly. 

Od:łłlto w ·druaral ,.ł<tarlera Lódzkłl10.••. 
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Dzień Zmartwychwstan~a Pańskiego. 




